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MONI TOR 
Nro: XIV, 

Na R. P. 1775: 

Dnia 18. Lutego: 


Kontynuacya Monitora poprzedzaiącego, 


Ni nie będzie mogł fięfpreciwiać, 
ieżeli będę profil,aby mi pozwo= 
lono żę zamiar Boga w ftworzeniu 
Człowieka był nie inny, tylko aby 
go uczynił fzczęśliwym. To wniofl- 
fzy, przyftać należy, iż Czlowiek nie 
może inaczey doyść do fzczęścia, lako 
> przez 
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przez znaiomość prawdy, y pofiada- 
nie prawdziwego dobra. Winika zaś 
to oczywiście, z tego obiaśnienia, kto- 
te wyżey daliśmy o fzczęściu y do- 
brus Chcieymy rządzić nafze uwa- 
gi wedlug tego widoku. Kiedy rze- 
czy, ktorych wyfzukuiemy,nie pokazu: 
ią fie nafzemu rozumowi, iak tylko w 
ftabey iafności, á nie fą złączone z 
tym żywym światłem, ktore nam ie 
daie poznawać dofkonale, y fądzić o 
nich z pewnością, przyzwoita .y nawet 
potrzebna rzecz była, abysmy moc 
mieli zaftanowić nafze fądzenia. Nie 
będąc bowiem namyśleni przyftawać 
na pierwfze wrażenia, należalo , aby 
nam wolno bylo daley roztrząfać, po” 
kiśmy nie przyfzli do naywyżlzego 
ftopnia pewności, 4 gdyby można, fa— 
mey oczywiftości. Gdyby nie to, 
wpadalibysmy uftawnie w błędy, y 
nie mielibyśmy żadnego  fpofobu z 
nich wyiścia. Byla zatym rzecz po- 


 żyteczną y koniecznie potrzebna aże” 
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by w tych okolicznościach Człowiek: 
używał fwoiey wolności. 

Gdy iednak widziemy iaśnie y Wy“ 
raźnie rzeczy, yonych 'z fobą poro” 
wnania, to jeft gdy nam oczywiltość 
wpada w oczy, daremnie byśmy uży 
wali wolności dla zatrzymania na- 
{zego fądzenia.  Cożbysmy bowiem 
zyfkali przez nowe roztrząfinie choć” 
by nam wolno było, ieśliby pewność 
tak była nie zawodna iak tylko bydź 
może. Nie należy radzić fię na ten” 
czas Przewodnika, gdy wiemy y miey“ 
fce do ktorego dążemy, y drogę do 
niego,  Jeft to więc iefzcze dla Czlo- 
wieka korzyść, że mufi koniecznie ze” 
zwolić na oczywiiłość , 

Można podobnież mowić o uży”. 
waniu wolności względem dobrego y 
złego, Człowiek przeznaczony, aby 
zoftawał w konieczney potrzebie pra-. 
gnienia y fzukania dobra, 4 przeci- 
wnie chronienia fię w ogolności zie- 
go. Gdyby przyrodzenie Jego wła- 
dzy było takowe, żeby go zofławiala 
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: W oboiętności, tak dalece, iż by mogł 


zaltanowić albo zawiefić fwoie pra- 
gnienia ku dobru w powfzechności, 
była by to, iak widzieć można, wiel- 
ka niedofkonałość oznaczaiąca niedor 
ftarek mądrości w Sprawcy Jego iefte- 
ftwa, iako cale przeciwna ko.cu od 
niego zawiefzonemu, Ale z dru= 
giey trony nie byla by:to naymniey= 
fza przyzwoitość, gdyby potrzeba, w 
ktorey figę Człowiek znayduie wyfzu- 
kiwania dobra y chronienia fię złego 
była takowa, żeby w nieprzeiomaney 
zofławał mocy czynić co albo za“ 
niechać wedlug pierwfzego wrażenia, 
ktore w nim kożdy obiekt fprawuie. 
Takie ieft poftanowienie rzeczy 
ludzkich, że powierzchownosci ofzu- 
kuią nas częfto, y rzadko fię trafia,.aby 
dobre y złe rzeczy pokazy waly nam fię 
czylte, lub bez przymiefzania,zawfze 
znayduią fię przyczyny na obie ftro- 
ny, á nieprzyzwoitości zmiefzane % 
rzeczami pożytecznemi. Chcąc zatym 
poftępować beśpiecznie y niepodle- 
+. gać 
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„gać ofzukaniu, trzeba iak nayczęściey 
zaftanawiać pierwfze wzrulzenia „ 
toztrząfić rzeczy z blifka, czynić ro= 
zeznanie, węrachowanie, porownanie, 
á to wfzyftko wyciąga używania wol- 
ności, Wolność przeto ieft dzielno” 
Ścią pomocniczą , ktora może doltar= 
czać tego wfzyftkiego, czego nie do” 
ftaie w innych dzielnościach, Jey zaś 
urząd na- ten czas ufłaie, gdy one ro" 
zrządzi. 

Wnieśmy ztąd że Człowiek opa* 
trzony ieft wfzelkiemi fpofobami do 
doyścia końca, na ktory przeznaczony, 
y że w tey mierze, rownie jak w in= 
nych, Stworca rozporządził rzeczy 
mądrością przedziwną. 

Powiedziawfzy o przymiocie wol< 
ności, Jey czynnościach y używaniu, 
zdawać fię podobno będzie rzeczą nie- 
użyteczną dowodzić daley, że Czlom 
wiek jeft cale iefieftwem wolnym, y 
Że ta dzielność znayduje fię w nas ro% 
wnie iak wfzyftkie inne. 

Z tym wfzyfikim iak to jeft iftotnym 
począt= 
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początkiem y założeniem Towarzy- 
{itwa ludzkiego,oraz Moralney Nauki, 
przyzwoita rzecz pokazać przynay- 
mniey niewątpliwy dowod , ktory 
Nam doswiadczenie Nafze codziennie 
podaie. Poradźmy fię więc fiebie fa- 
mych, kożdy wie, że ma władzą mo- 
wienia albo milcżenia, y czy nie do“ 
świadczamy podobnie co godzina, że 


„do nas należy zatrzymać nafze fądze= 


nie dla nowego roztrząśnienia rzeczy. 
Czy można fumiennie przeczyć, że w 
obraniu dobrego lub zlego nie przy” 
mufzenie zezwalamy na co, że mimo 
pierwfzego w Nas wrażenia możemy 
zaftanowić fię krotko, powątpiwać na 
obie ftrony, y czynić zgoła to wfzy” 
ftko, czego fię fpodżiewać można po 
naywolnieyfzym iefteftwie. Gdybym 
byl koniecznie pociągniony bardziey 
ku iednemu niżeli drugiemu dobru, 
czułbym na ten czas w fobie toż famo 
wrażenię, ktorę mię unofi do dobra 
w powfzechności, |to ieft wrażenie 
takie, ktoręby mię koniecznie pocią- 
galo 
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galo, y oprzeć mu fię nie było mo- 
Żna. Doświadczenie zaś nic mi nie 
daie czuć tak mocnego względem do- 
bra iakiego w fzczegulności. Mogę 
utrzymać fię od niego, mogę odwlec 
go lub używać,  przekladać nad 
nic inne y zafłanawiać fię w obraniu. 
Jednym ftowem mam władzę obrania, 
albo, co na iedno wynofi , ieftem 


wolny. 

Gdyby fię pytał ktojakim fposobem dziać fię 
może, że nie będąc wolnemi względem dobrego 
w powfzechności, iefteśmy przecie względem 
fzczepulnego dobra, odpowiedzieć można, że 
przyrodzone pragnienie dobra w powfzechno= 
ci, do żadnego Nas w fzczegnlności nie po- 
ciąga dobra, ponieważ żadne dobro feczegulne 
nie zamyka w fobie tego fzczęścia, do ktorego 
zmierzamy przez konieczność, ponieważ wyôe 
brazenie dobra w powfzechności ieft profte iafie 
y oczywifte, wola nie może onego zbraniać fię. 
Lecz co fięryczy fzczegulnego dobra ponieważ 
wyobrażenie iego iefł wielce złożone, nie dos 
figgamy go zaraż; ani pozńalemy obfzerności 
jego. Tym fpofobem dobra -fzczegulne f4 
zawfze pemiefzane z rzeczami złemi, á złe z do» 
bremi. Co więcey, każdy obiekt czyni w Nas 
rczmaite wrażenia według fwoich rożnych nad 
Człowiekiem czynności, Jedne np dotykaią 
Człowieka ze ftrony fzacunku y pomyślnego . 
wyobrażenia o nim famym, drugie uderzaią w 

powierzy 
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` powierzchowne zmyfły takim fposobem, że mu 


przynofzą pociechę, drugie napełniaią go miło» 
ścią własną, ktorą przyimuie dla zachowania 
własnego. Jedne upatruie iako uczciwe, dru 
gie icko przyftoyne, inne iako przyiemne. 

Zkąd inąd kożda ofoba'maiąc fzczegulną 
fkłonność do pswnego dobra, á wfzyscy nie bę- 
dac zdolni do rozeznania dobr ftażych y grunto- 
wnych od fałsrywych y przemiiaiących, przy- 
nófi to zazwyczay ro:ność niefkonczoną woli y 
przywiązania Ludzi, ktoczy fzukaią wfzelkiego 
dobra, ale rozmaitemi drogami. Znayduią (ię 
drudzy, którzy nie znając co im ieft prawdziwie 
posyiecznego, nie p'zeftaią go Ządać, inni zwie- 
dzeni powierzchownością złego, nie uważaią do» 
bra, ktore z nim ieft złączone, á w tym oprze- 
dzeniu lub odrzucaig czego należało fzukać, albo 
fzukaią czego należało chronić fię. A tak we 
wfzyftkich prąwie obiektach y {prawach ludz= 
kich znayduie fię pomiefzanie dobrego y złego 
w iftocie lub na pozor, %tore pociągaiąc wolą 
to na tę, tona ową ftronę, fkłanisią na koniec 
ią do iednego z dwoyga, z rym iednak doło= 
zeniem, że ona fama przeważa przez (woie wła: 
óhe wziuizeDie. > 
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